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0 m l ście p i e l e n i e  kupieckie
Kupiectwo najsilniejszym filarem potęgi oańsiwa

W Nr. 13 cŁsSopiśina „Kupiec 
Polski” organu '"rakorskiej oraz 
Lwowskiej Kongregacji Kupieckiej 
ukazał sit; artykuł p. t. „O młode 
pokolenie kupieckie", który w ca­
łości zamieszczamy.
Stoimy przed otwarciem nowe­

go roku szkolnego, a z nim nowe 
troski rodziców — dokąd skiero­
wać młodzież po ukończonej szko­
le powszechnej?

Dwie wysuwają się alternaty­
wy, jeżeli chodzi o dalsze kształ­
cenie — gimnazjum ogólnokształ­
cące lub zawodowe. -Jasną jest 
rzeczą, że poważny odsetek mło­
dzieży powinien wybrać to pierw­
sze. Jeżeli w grę wchodzi gim­
nazjum zawodowe — to należy w 
pierwszym rzędzie stai innie prze 
myśleć celowość i uzdolnienie 
kandydata, zanim zgłosi się go 
do szkoły zawodowej.

Dzisiejsze gimnazjum Kupiec­
kie w programach swoich i ich 
wykonaniu eparte jest w zupeł­
ności na praktycznym nrzygoto- 
wanin przyszłego narybku ku­
pieckiego, a w przyszłości «a- 
łuodzielnego kuyca - detalisty, o- 
beznanego dokładnie z warszta­
tem pracy. Wychowany w sza - 
cunku do pracy kupca, jako wy­

soce produkty wnej o nastawie­
nia ekonomiczno - społecznym 

absolwent gimnazjum kupieckie­
go, po odbyciu praktyki we wzo­
rowo zorganizowanym przedsię­
biorstwie handlowym, powinien

dać sobie radę w każdej sytuacji 
życiowej.

Silny charaKterera i wiedzą 
zdobyć powinien tak. warsztat 
pracy, który odpowiada jego u- 
zdolnieniom i możliwościom ży-

W a ln e  zebranie
• łŁ.o  i.: ■ ‘ ' ’ ■ ł -

Restauratorów
Dworcowych

W lokalu Związku Restauratorów 
w Katowicach, przy bardzo licznym 
udziale członków, oabyło się Warne 
Zefc ranie Dzierżawców Restauracji 
Dworcowych s terenu'D. O. K P. Ka 
towice. Do zarządu wybrano: prezes 
p. Stopczyński, w-prezec p. Koryca, 
sekretarz — p Wenclanik.

W rezolucji podkreślono szkodliwą 
działalność konkurencyjną ,,Roaziny 
Kol ijowej".

ciowym.
Handel polaki, jeżeli mowr o 

całym obszarze Rzeczypospolitej", 
ma także horoskopy, że każda jed 
nostka uzdolniona musi znaleźć 
dla siebie komórkę, jeżeli na­
prawdę chce i potrafi pracować- 
Mamy tak wiele zaległości do 
odrobienia w dziedzinie handlu 
rodzimego, że z całym zaufaniem 
mogą rodzice skierować swoje 
dzieci do gimnazjum kupieckie­
go.

Historia jest najlepszym spraw 
dzianem życia i jeżeli rzuciłby 
retrospektywnie okiem na karty 
dziejów Polski przedrozbiorowej 
— to musimy przyznać, że jak 
długu handel i rzemiosło, jednym 
słowem mieszczaństwo polskie, 
miały możliwości swobodnego 
rozwoju — tak długo polska by­
ła ekonomicznie silna i zdolna do 
obrony swoich granic. Wprawdzie 
wai unki się zmieniły — ale myśl 
przewodnia pozostała ta sama.

Pytanie, jaką młodzież należy 
kierować do gimnazjum kupiec­
kiego’  Ofóż w pierwszym rzędzi® 
młodzież męską i bardzo zdolną. 
Raczej przy biurku urzędnik na­
wet z wyższym wykształceniem — 
może być mniej uzdolniony, ani­
żeli kupiec, który poza umiejęt­
nością swujego zawodu musi ści­
śle śledzić rynek podaży i popy­
tu z kapryśnymi nieraz koniun­
kturalnymi zmianami, do których 
musi dostosować swój warsztat i 
swoje pociągnięcia, za któ^e po­
nosi pełną odpowiedzialność

silne rody kupieckie ł— z czasem 
patriarchalne, które [wówczas od­
grywać będą pierwsjzorzędną ro­
lę w życiu gospodarczym, poli­
tycznym i społecznym.

Syn kupca, obejmujący war­
sztat ojca, bęuzie miał ambicję 
nie tylko utrzymać ale rozwinąć
go podnieść na wy;ższy poziom 
rozwoju, w kierunku rzawodowym, 
zawsze w tym przekonaniu, że 
jesł jednostką twórczy pełnowar­
tościową, a zaiym pożyteczną.

Dziś, kiedy mam?” swoją wolną 
Ojczyznę i drzwi i okna otwarte 
na świat, kupiec i p.rzemysłowiec 
ma szanse nieograirtoone.

Zmora iydowskich kamienicmlkiw
Diotyiui i iradwości lumalesienia

l o k a l i  w  C . O . i P - i e

Uczciwe kupiectwo. jest szla­
chetnym warsztatem ł pracy.

Kupiec i przemysllowiec daje 
chleb rzemiosłu oraz ludziom 
nauki i sztuki, prawnikom, inży­
nierom i technikom; Itworzy sta­
le nowe warsztaty pracy, nowe 
przedsiębiorstwa, daj© sposobność 
do pracy i zysku tysiącznym rze- ? 
szom.

Kupiec i przemysłowiec jest' 
regulatorem i jednym z najsil-1 
niejszych filarów 'potęgi pań-; 
stwa. •

Najlepiej wychowane, wy­
kształcone, najinteligentniejsze 
jednostki powinny się garnąć w 
szeregi samodzielnych; kupców i 
przemysłowców. Wyikażą onte 
wnet zdolności nieprzeciętne i 
wpływem swoim oraz maturalnjsm 
biegiem rozwoju usuną zanoiry 
b'urokracji, braki ustawodaw­
stwa oraz spowodują, więcej ce­
lowe nastawienie władiẑ  i spoke-

Z terenu COP dochodzą do na* 
niepokojące w.adomości o szyb­
ko wzrastającej drożyźnie i trud­
nościach wynajmu lokali handlo­
wych w miastach i miasteczkach.

Kupcy, zwłaszcza z Zachodniej 
Polski, którzy tak licznie zaczęli 
się przesiedlać na teren C. O, P. 
spotykają się w ostatnich cza­
sach niekiedy z zupełną niemoż­
nością znalezienia odpowiedniego 
lokalu na sklep, przede wszyst­
kim w najruchliwszej handlowo 
dzielnicy, to znaczy w śródmieś­
ciu.

Prym w podwyższaniu cen lo­
kali handlowych w!odą natural­
nie żydzi, którzy, jak wiemy, zwy 
■kie są w posiadaniu kamienic, ota 
czających rynki naszych miast.

W niektórych miejscowościach 
mamy do czynienia t>o prostu z so 
Jidarną zmową żydowskich kamie 
miczników, którzy — nierzadko w 
ibóżuicy — uchwalają, że nie bę­
dą wynajmować lokali „gojom".

W sporadycznych wypadkach 
spotykano się jednakże niestety 
i u Polaków właściciel’ domów z 
nicobywatelskim stanowiskiem i 
skwapliwym dyskontowaniem o- 
zywienia gospodarczego C. 0. P. 
przez śrubowanie cen lokali.

Zaniepokojone sfery kupieckie 
zwracają się z apelem ao społe­
czeństwa polskiego o ułatwianie 
kupcom osiedlania się na te nenie
C. O. P. przez udostępnianie wy­
najmu lok1*li handlowych.

Sprawa poruszona powyżej, 
jest niezmiernie ważna, winna

więc być ona jak najbardziej po­
ważnie potraktowana zarówno 
przez społeczeństwo, jak i czyn­
niki miarodajne, które powinny 
nie dopuścić do olruDOw«ni» 
przez handel, rzemiosło i prze­
mysł żydowski, a więc wro#i Pol­
sce, jej centrum przemysłowego. 
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N o w a  %d c i r i a l y
Stowarzyszenia Ku ców P i  skich

W pierwszym rzędzie każdy ku­
piec polski powinien swojego sy­
na skierować do gimnazjum ku­
pieckiego. Kupiec, szanujący swo­
ją placówkę, powinien przynaj­
mniej jednego z uwoich synóv. 
skierować do handlu, trr w pJerw 
szyn rzędzie podła symać placów­
kę, a dalej wytworzyć tradycję —

Ważny wyrok N.T.A.
Wtesclciel przedsiębiorstwa

może sam wyoisywać bloczk* kasowe

Likier yeritatis

W ostatnim czasie założone zo­
stały dwa nowe Odda.aty Stowa­
rzyszenia Kupców Polskich: w 
Ciechanowcu woj. Białostockiego 
(Prezes Józef Fernezy) oraz w 
Zwierzyńcu Lubelskim (Prezes 
Józef Stelmaszuk).

W zebraniu organizacyjnym Od 
działu w Zwierzyńcu wziął udział 
wizytator S. K P. p. Tadeusz Fa

biani, wygłaszając referat na te­
mat: „Współpraca społeczeń­
stwa polskiego z polskim kupiect- 
weui". Liczne audytorium, składa 
jące się w znacznej części * urzę 
dników Głównej Dyrekcji Ordyna 
cji Zamoyskiej, gorącu przyjęło 
wywody prelegenta i Dortanowuo 
solidarnie poprzeć miejscowe skle 
py polskie.

W a r t o  c z a s e m  p & m f gtaC
t e  s ą  c h r z £ # ę i i a ń s k : e f i r m y

czerstwa do zagadnień:: handlu 
przemysłu. I

A zatym najzdolniejszy syn do 
handlu!

W ostatnim ndinerze „Polskie­
go Przemysłu Restauracyjnego’* 
znajdujemy "eiieton, o tym, jak 
io wynaleziono likier, który zmu 
szał, po jego wypiciu, do mówie­
nia prawdy.

Otóż browarnicy niemieccy tak 
mówili pod wpływem likieru veri- 
tatis: „Donner vetter!“ Gdyby 
Pol-acy io--robili-w Niemczech, co 
my w Polsce, to by im „Gestapo" 
pokazało, gdzie raki zimują".

W laszytn życiu gospoćarca ym za­
korzeniły się rozmaite przyzwyczaje­
nia, których nie sposób niczym uspra­
wiedliwić. Niestety, znajdują się 
wót od nas jednostki postępujące w 
myśl szczytnej zarady ,,przekonania 

[ swoją diogą a przyzwyczajenia swo­
ją" świadczy o tym najwięcej tuki 
tal t, który podajemy niżej:

Przy wykańczaniu domu hr. Tai- 
lowsklej (róg Walecznej i Francus­

kiej na Saskiej Kępie) oraz domu hr. 
T. Zamojskiego (Racławicka 3) inż.

z  Ż y c i a  o r s a n i z a c y j  k u p i e c k i c h

Ostatnio -apaifl wyrok Najwyis-*- 
go Trybunału WnTnłstracyji go w 
nlezw rkie ważnej dla kupiectwr spra j 
‘wie

Mianowicie władze skarbowe uzna­
ły księgi hanfllowe jednego z Kup­
ców -a rieorawidłowe, ponieważ bło- 
uki rasowe wypisywane byty rei 4 
właściciela przedsiębiorstwa nie zaś 
kogoś z współprac iwników. Władze

stały nr sti nowisku, że ktarec Wypi­
sując sam bloczki kasowe umniejsza 
sumy wpływu.

N. T. A. stanął na stanowisku, że 
bloczki ka”owe mosrą być wypisywa 
ne y.eisnoreczide prze? właściciela 
przedsiębiorstwa, i że okoliczność to 
nie może powodować uznania ksiąg 
za iepra w kiłowe.

(Wyrok N. T. A. rej. 7958,34).

OlSRA&Y KaJPCĆW 
W  GOLUBIjU

Dn. 6 lipcu odbyło się -w Goiubiu 
zebranie Towarzystwa Kupców Sa­
modzielnych, na które pnzgbyli rów­
nież kupcy z Dobrzynia. Ifc ( mówie­
niu wymagającego sic niebezpieczeń­
stwa żydowsbego postanowiono re­
organizację Towarzystwa.

ŻYCIE RUS „E C £W A  
w  t o r u n i u

Na plenarnym zebraniu Chrześci­
jańskich Kupców Podr. i przedstawi­
cieli Handlowych v Torunia! omówio­
no bieżące prace Związku.; Stowarzy­
szenie urządziło w oprodipe Zieleńca 
W Toruniu zabr.wę letnią,,, która się 
nadzwyczaj udali.

w :  9 E  E E D i m M I E  
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AMUHfCYJ30EJ
Dni 1 31 bm odbędziei-ąKęj w lokalu 

Stowarzyszenia Kupców Polskich w 
Warszawie walne zebrani c Stowarzy 
! zenid K’tpców i Pnzejmyslowtów 
Branży Broniowo - Amunicyjnej.

W Y S t /  W A
r  1 .0® m  c z n a
W  W A R S Z A W IE

Jak sir dowiadujemy, Zrzei cenie 
Kupców Uatęzi Radiotechnicznej w 
Warszawie zdecydowało się wziąć u- 
dzial w formie zorganizowania włas­
nego stoiska w Wystawie Radiofo­
nicznej, mającej się odbyć w sier­
pniu w Warszawie w gmachu YMCA.

H A L A  R U P IE C I W A  
C H R Z Ę Ś C I lAŃS"1 TC-SO

Zarząd kupcóv wiejskich i straga- 
niarzy w Oszrnianie przystąpił do ou- 
dowy własnej hali targowej. Hala 
stanie na rynku Oszmiańskhm; wiel­
kość jej wynosi 61 m. długości i 5 m. 
szerokości. W hali znajdzie pomie­
szczenie 20 sklepów, zaopatizonych 
w -hłodnie i piwnice.

Hala ta jest pierwszą na Wileń­
szczyźnie halą, służącą wyłącznie 
kupiectwu chiześcijańskiemu i nie­
wątpliwie przyczyni się do gruntow­
nego odtydzenia handlu na tych zie­
miach. (s).

Wacław Bieniek kierujący robotami 
przy obu tych ‘ udowi-ch zastosował 
zip-awy pochodzcce c żydowskiej 
firmy „Terrazyt”, mimo i* oflarowy . 
weno mu po znacznie tiższyrit ce­
nach dostawę -apraw -lochodzących 
z wytwórni polskich. N;a skierowane 
doń - apytani dał rozbrajającą odpo­
wiedź: „wzięliśmy „Terrazy*’’, bo
przyzwyczailiśmy się do niego".

Z takimi przyzwyczaj eniami już 
najwyższy czas byłoby zerwać.

I f M a l c e n i e  f a c h o w c ó wrys, ■

h s n d liu  z a g r a n i c z n e g o
Prowadzon. pr-ez Ministerstwu 

Przeniyrtu i tlandlu i Radę Handlu 
Zagranicznego akcja kształcenia fa­
chowców dla han ilu zagranicznego — 
rozwija się pomyślnie. Komitet rga- 
.izacji Wywozu Rady Handlu Zagra- 

ricj nego u okował dotychczas 20 
praktykantów w krajowych fumach

eksportowi - importowych, araz 4 ch 
w tego rodzaju przedsiębiorstwach 
’»granicznvch; w Londyn3 H&die, 
Hatnburgu i Koń ze.

Rada Handlu Zagranicznego roz­
poczęła starania o pozyskanie eta 
tów praktyk w przedsiębiurstwach im 
pudowych.

Wiadomość/, gospodarcze
W ZKOST WYWOZU ZJEM NIAKóW 

W związku z lepszymi zbiorami 
ziemniaków w r. ub. zaznaczył się też 
wzrost ich eksportu przez port gdań­
ski. W pierwszym półroczu r. b. wy­
wieziono ogółem 5.560 ton ziemnia­
ków wobec 2.951 ton w analogicz­
nym okresie r. ub. co oznacza wzrost 
eksportu o 81 proc. *

INWESTYCJE 
W PRZEMYŚLE GÓRNOŚLĄSKIM

Huta „Piłsudski” przystępuję nie­
bawem do budowy nowego labora­
torium mechanicznego dla badania 
wytrzymałości i jakości żelaza. Kosz­
ty budowy nowsgo laboratorium wy­
niosą około 300 tys. zł.
ZJAZD KORPORACYJ MIEJSKICH

Z inicjatyjęy izby P.-zen.yslowo- 
Tlandlowej odbędzie się v jesieni r. 
b. zjazd korporacyj miejskich i przed

stawicieli życia g lopodarcz ĝo, w ce­
lu omówienia spraw "njmodarczych
1 przyjsc.a z pomocą południ®* -Mł­
odniej połaci wojew. poznańskiego.

WYWÓZ IV EG LA 
_W c statnim tygodniu zanotowano 

wielkie wzmożenie eksportu węgla. 
Węgiel polski wywożony jest maso­
wo, w szczególności do stacji bunkro­
wych na Dalekim Wschodzie. Ostat­
nie transporty węgla za ub. okre-
2 i póf miesięcy, wykazał również 
nasilenie, iak w okresie pierwnych 
4 mieś, b. r.

IMPORT 
OWOCÓW POŁUDNIOWYCH

W ostatnich dniach przybył do 
portu gdyńskiego poważny t.ansport 
cytryn oraz innych owoców południa* 
wyco, suszonych. Ładunek cytrĵ n 
wyniósł 14 tys. skrzyń. W związlcu 
z tym zanotowano lekką zniżkę cen 
cytryn.
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Powieść współczesna z Dzikiego Zachodu

Banda opryszków, wjnajętych przez dra Cringwha, aaopatrzo 
na w znaczną liczbę Kar»te-nów m»*syntfwych o1- adriła wzgó­
rze Koło obozu robota czego inś Kość eszy. Przjrw dca orpar̂ ików 
wysłał do ‘bozu parlamentąriuuza > ząidaniem natuch miastowego
opuszczenia roljót pr^-ez robotników.

Przestąpił bojazrłiwie próg baraku, zbliżył się do jlołu, 
przy którym zasiadał dowódca obozu m* swoim sr-tabem 
i drżącą ręką podał „Paszy" kartkę. Petrow wręczył ją z ko­
lei Koścjcszn

Polak przebiegł oczami pismo.
— Ultimalum... hm... mają fantazję, psiakrew' Słuebaj- 
p/zeczytam wam tak zwa"e ultimatum:

„Jesii w ciągu godzmy nie wyniesiecie, się do diabła, 
to urządz.imy wam taką ła: trę, ie  ją długo będziecie pa- 
mietab W siadajcie ao swoicb łodzi i wypłyńcie na śro­
dek fiordu; reszta niech wieje na południe. Każdego kto 
odważy się pozostać, zastrzelimy jak parszy wego Dsa“ . 

Pasza" zaczął kląć, Bud Keułing wtórował mu godni®.
— Czekajcie! — zawołał Kościesza, potrząsając pismem.— 

Tu jest jeszcze dopUek:
„Mamy dwadzieścia karabinów maszynowych, skit-ro- 

wa.p.Tch na wasz obóz. Zasypiemy was ketami, jeśli się 
ośmiofigie wzywać pomocy przez radio. Będziemy o  tym

wiedzieli, bo mrUbiny odbiornik."
— Wszystko wdedzą... — mruknął Kościesza.
Petrow znowu zjaklął.
— Jeszcze nie koniec, chłopcy! — przerwał mu Koście­

sza. — Nie przypuszczałem, że gangsterzy tak lubią pisać. Na 
drugiej stronie jesft jeszcze kilka wierszy. Piszą, że nie zro­
bią nam nic złego^jjeśli spełnimy dokładnie ich żadan 1 i że 
będziemy mogli p(WTÓc;ć do obozu, gdy oni pozwolą... Są dla 
nas bardzo łaskaiwi! Wysadzą w powietrze naszą budowę 
i myślą, że będsiemy się temu przypatrywali bezczynnie... 
Muszę odpowi«dc:Ąeć tym bandytom chicagoskim!

W yjął z kiesaxani ołówek oraz podręczny zeszyt, w któ­
rym robił różnej ©otatki, dotyczące budowi i skreślił parę 
zdań.

—  Coś napisirfcł, Janie? — zapytał „Pasza", który nie 
umiał czytać.

— Odpowiadam tak: „W ynoście się do diabła, który na 
■was dawno czeka i nie pokazujcie się nam na oczy. Dla ta­
kich, ak wy, łoiitów. mamy cukierki — kto je p o łk n i:, z pe­
wnością oie wsstanie, bo umiemy nimi częstować. W racaj­
cie do Cbijago, północ jest dla was niezdrowa".

— Doskonałcs! Diabelnie dobrze powiedziane! —  zawołał 
z uznaniem Peiiirow i reszta podzieliła w zupełności jego 
zdanie.

Kościesza w ę c z y ł  odpowiedź sta^m u In dianowi, kłóry 
udał się pośpiesznie do ^przystani obozowej, wskoczył do 
czółna i odpłytnął.

— Ciekawym, co oni»Ueraz zrobią? —  pomyślał ac głos 
Karol Sołden.

—  Prawdopodobnie pracyftHą Indianina z drogim ultima­
tum — odparł Pjolak.

—  Jak to? W ięc do walki nie dojdzie? — zawołał rozcza­
rowany „Pasza".

Innym też miny zrzedły.
— Sądzę, że dojdzie — odpowiedział Kościesza.
Bułgar poweselał.
—  Wyobrażam sobie, jak oni się zdziw ią, gdy zatrzeszczy 

dwieście osiemdziesiąt karabinów! —  roześmiał się hała­
śliwie.

— Obawiam się czego innego —  zauwauył w zamyśleniu 
Kościesza. —  Zaczną grać na zwłokę, udawać, że chcą z na- 
m, dojść do porozumienia, a w nocy zasypią nas ogniem 
i spróbują wysadzić w powietrze zaporę wodną. No, ale m iej­
my nadzieję, że pułkownik do tego nie dopuści. W ierze 
w  nieao i )< stem zupełnie spokojny. Zuch jakich m ałol^  
Spojrzał w okuo i zawołał: —  A co, nie mówiłem!.. Indif® 
nin już wrócił! No, zobaczymy, co nam p r^ w ióz ł!

Po pa^u minutach stary Indianin wkroczył już nieco 
śmielej do baraku i położył na stoł kartkę od herszta gang­
sterów.

Kościesza ją rozwinął i przeczytał na głos :
„Ostrzeżenie drugie i  os ta tnie!

Jeśli nie wyniesiecie się za pół godziny, to podpalimy
parszywe budy, w których siedzicie".
—  I to wszystko? —  zapytał Solden.
Polak twierdząco skinął głową.
— bzdury! —  splunął pogardliwie Petrow.
— Niezupełnie —  mruknął Kościesza. —  Są pocislri za­

palające...
— A to łotry!... Skończeni szubrawcy! — zawołał p**ryw- 

czy W łoch, Czarny Umbeito.
CD- e. n.)


